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 Hi­la­ry de­dy­ku­ję
Rozdział 1
W od­po­wied­niej tem­pe­ra­tu­rze pali się wszyst­ko. Drew­no. Ubra­nie.
 Lu­dzie.
 W tem­pe­ra­tu­rze dwu­stu pięć­dzie­się­ciu stop­ni Cel­sju­sza za­pa­la się cia­ło. Skó­ra czer­nie­je i pęka. Tłuszcz pod­skór­ny za­czy­na to­pić się jak sło­ni­na na go­rą­cej pa­tel­ni. Pod­sy­ca­ny nim pło­mień tra­wi tkan­kę mięk­ką. Naj­pierw zaj­mu­ją się ręce i nogi, któ­re dzia­ła­ją jak pod­pał­ka dla ma­syw­niej­sze­go tu­ło­wia. Kur­czą się ścię­gna i włók­na mię­śnio­we, i koń­czy­ny, już pło­nąc, po­ru­sza­ją się w ob­sce­nicz­nej pa­ro­dii ży­cia. Jako ostat­nie ule­ga­ją or­ga­ny we­wnętrz­ne. Tkwią w ko­ko­nie wil­go­ci, dla­te­go czę­sto po­zo­sta­ją nie­na­ru­szo­ne, na­wet je­śli po­zo­sta­łe tkan­ki mięk­kie ule­gną cał­ko­wi­te­mu zwę­gle­niu.
 Ale kość to zu­peł­nie inna spra­wa, inna ma­te­ria, do­słow­nie i w prze­no­śni. Kość opie­ra się wszyst­kie­mu, z wy­jąt­kiem naj­go­ręt­sze­go ognia. I na­wet je­śli wy­pa­li się z niej cały wę­giel, na­wet je­śli jest już mar­twa i bez ży­cia ni­czym pu­meks, wciąż za­cho­wu­je swój pier­wot­ny kształt. Ale jest wte­dy je­dy­nie wą­tłym du­chem sa­mej sie­bie sprzed spa­le­nia, cie­niem, któ­ry ła­two kru­szy się i roz­pa­da, ostat­nim ba­stio­nem spo­pie­la­łe­go ży­cia. Pro­ces ten, z bar­dzo nie­licz­ny­mi wy­jąt­ka­mi, prze­bie­ga zwy­kle we­dług tego sa­me­go sche­ma­tu.
 Zwy­kle, lecz nie za­wsze.
 Spo­kój sta­rej cha­ty za­kłó­ca od­głos kro­ków. Bu­twie­ją­ce drzwi otwie­ra­ją się, nie zwa­ża­jąc na pro­test za­rdze­wia­łych za­wia­sów. Do po­ko­ju wpa­da świa­tło dnia – wpa­da i przy­ga­sa, gdy w pro­gu wy­ra­sta cień męż­czy­zny. Męż­czy­zna po­chy­la gło­wę, żeby zaj­rzeć do środ­ka. To­wa­rzy­szą­cy mu sta­ry pies waha się, bo in­stynkt ostrzegł go już przed tym, co czai się w mro­ku. Waha się i męż­czy­zna, tak jak­by nie chciał prze­kro­czyć pro­gu. Kie­dy pies ru­sza przed sie­bie, przy­wo­łu­je go dwo­ma sło­wa­mi:
 – Do nogi.
 Pies po­słusz­nie za­wra­ca, zer­ka­jąc na nie­go ner­wo­wo ocza­mi zmęt­nia­ły­mi od ka­ta­rak­ty. Wy­czu­wa nie tyl­ko bi­ją­cy ze środ­ka za­pach, ale i nie­po­kój swo­je­go pana.
 – Zo­stań.
 Zde­ner­wo­wa­ne zwie­rzę pa­trzy, jak męż­czy­zna wcho­dzi do opusz­czo­nej cha­ty. Ota­cza go mdły za­pach wil­go­ci – wil­go­ci i cze­goś jesz­cze. Po­wo­li, nie­mal nie­chęt­nie męż­czy­zna zbli­ża się do ni­skich drzwi na koń­cu po­ko­ju. Drzwi są za­mknię­te. Męż­czy­zna wy­cią­ga rękę, żeby je otwo­rzyć, i zno­wu się waha. Pies wy­da­je ci­chy sko­wyt. Jego pan tego nie sły­szy. Otwie­ra drzwi ostroż­nie, jak­by bał się tego, co za nimi zo­ba­czy.
 Ale po­cząt­ko­wo nie wi­dzi nic. Po­kój to­nie w pół­mro­ku, bo świa­tło wpa­da tam tyl­ko przez małe okno z pęk­nię­tą szy­bą, spo­wi­te pa­ję­czy­ną, od dzie­się­cio­le­ci nie­my­te i po­kry­te gru­bą war­stwą bru­du. W świe­tle, któ­re się przez nie są­czy, po­kój chro­ni swo­ją ta­jem­ni­cę kil­ka chwil dłu­żej. Gdy oczy przy­wy­ka­ją do ciem­no­ści, męż­czy­zna do­strze­ga co­raz wię­cej szcze­gó­łów.
 I wi­dzi to, co leży po­środ­ku po­ko­ju.
 Wcią­ga po­wie­trze tak gwał­tow­nie, jak­by ktoś ude­rzył go pię­ścią w brzuch, i od­ru­cho­wo robi krok do tyłu.
 – Jezu Chry­ste.
 Te dwa ci­che sło­wa brzmią nie­na­tu­ral­nie gło­śno w stę­ża­łej ci­szy po­ko­ju. Męż­czy­zna bled­nie. Roz­glą­da się, jak­by bał się, że za­raz zo­ba­czy tam ko­goś jesz­cze. Ale nie, jest sam.
 Wy­cho­dzi ty­łem, nie­chęt­nie, jak­by nie mógł ode­rwać wzro­ku od tego, co leży na pod­ło­dze. Od­wra­ca się do­pie­ro wte­dy, gdy skrzy­pią­ce drzwi zno­wu za­sła­nia­ją wi­dok.
 Wy­cho­dzi z cha­ty nie­pew­nym kro­kiem. Pies wita go, lecz on nie zwra­ca na nie­go uwa­gi: szpe­ra w kie­sze­ni i wyj­mu­je pacz­kę pa­pie­ro­sów. Trzę­są mu się ręce i do­pie­ro za trze­cim ra­zem uda­je mu się za­pa­lić za­pal­nicz­kę. Za­cią­ga się głę­bo­ko dy­mem; żar szyb­ko po­chła­nia pa­pier i do­cie­ra do fil­tra. Ale gdy do­cie­ra, męż­czy­zna jest już spo­koj­ny.
 Rzu­ca nie­do­pa­łek na tra­wę, roz­dep­tu­je go i pod­no­si. Cho­wa go do kie­sze­ni, bie­rze głę­bo­ki od­dech i idzie za­te­le­fo­no­wać.
 Za­dzwo­ni­li, kie­dy je­cha­łem na lot­ni­sko w Glas­gow. Był pa­skud­ny lu­to­wy dzień, zim­ny, wietrz­ny, z przy­gnę­bia­ją­cą mżaw­ką i sza­rym, po­sęp­nym nie­bem. Wschod­nie wy­brze­że ata­ko­wa­ły sztor­my i cho­ciaż nie do­tar­ły jesz­cze w głąb wy­spy, sy­tu­acja nie wy­glą­da­ła zbyt obie­cu­ją­co.
 Mia­łem tyl­ko na­dzie­ję, że do naj­gor­sze­go doj­dzie już po tym, jak zła­pię sa­mo­lot. Wra­ca­łem do Lon­dy­nu. Przez cały ty­dzień naj­pierw wy­do­by­wa­li­śmy, a po­tem ba­da­li­śmy zwło­ki w Gram­pian Hi­gh­lands w pół­noc­no-wschod­niej Szko­cji. Nie­wdzięcz­ne za­da­nie. Kry­sta­licz­ny mróz zmie­nił góry i wrzo­so­wi­ska w stal, lo­do­wa­to zim­ną, lecz pięk­ną. Było to już dru­gie cia­ło, któ­re ba­da­łem tam w cią­gu kil­ku ostat­nich mie­się­cy. To było oka­le­czo­ne i na­le­ża­ło do mło­dej ko­bie­ty, któ­rej jak do­tąd nie zi­den­ty­fi­ko­wa­no. Ci z pra­sy ni­cze­go jesz­cze nie zwę­szy­li, ale człon­ko­wie eki­py śled­czej nie mie­li wąt­pli­wo­ści, że oby­dwa mor­der­stwa są dzie­łem tego sa­me­go czło­wie­ka. Ko­goś, kto za­bi­je zno­wu, je­śli się go nie zła­pie, a w tej chwi­li ra­czej się na to nie za­no­si­ło. Co gor­sza, by­łem prze­ko­na­ny, że oka­le­czeń do­ko­na­no post mor­tem, cho­ciaż ze wzglę­du na stan roz­kła­du zwłok nie mo­głem mieć cał­ko­wi­tej pew­no­ści.
 Tak więc w su­mie była to wy­czer­pu­ją­ca po­dróż i nie mo­głem się już do­cze­kać po­wro­tu do domu. Od pół­to­ra roku miesz­ka­łem w Lon­dy­nie i pra­co­wa­łem na uni­wer­sy­te­cie, na wy­dzia­le kry­mi­na­li­sty­ki. Był to an­gaż tym­cza­so­wy, któ­ry da­wał mi do­stęp do wszyst­kich la­bo­ra­to­riów, do chwi­li aż znaj­dę coś bar­dziej na sta­łe, ale w cią­gu kil­ku ostat­nich ty­go­dni wię­cej cza­su spę­dzi­łem w te­re­nie niż w ga­bi­ne­cie. Obie­ca­łem Jen­ny, że po Gram­pian Hi­gh­lands bę­dzie­my spę­dzać ra­zem wię­cej cza­su. Obie­ca­łem nie pierw­szy raz, ale tym ra­zem za­mie­rza­łem do­trzy­mać sło­wa.
 Kie­dy za­dzwo­nił te­le­fon, po­my­śla­łem, że to pew­nie ona, że chce spraw­dzić, czy już wra­cam.
 Ale na wy­świe­tla­czu zo­ba­czy­łem nu­mer, któ­re­go nie zna­łem, a w uchu za­brzmiał mi sta­now­czy, bur­kli­wy głos.
 – Prze­pra­szam, że prze­szka­dzam, dok­to­rze. Nad­in­spek­tor Gra­ham Wal­la­ce z ko­men­dy głów­nej w In­ver­ness. Może mi pan po­świę­cić kil­ka mi­nut?
 Mó­wił to­nem czło­wie­ka na­wy­kłe­go do po­słu­chu, z ostrym ak­cen­tem bar­dziej ty­po­wym dla miesz­kań­ca czyn­szów­ki w Glas­gow niż dla ko­goś z In­ver­ness. Spoj­rza­łem w za­la­ne desz­czem okno tak­sów­ki. By­li­śmy pra­wie na lot­ni­sku.
 – Ale tyl­ko kil­ka. Za­raz mam sa­mo­lot.
 – Wiem. Przed chwi­lą roz­ma­wia­łem z Al­la­nem Camp­bel­lem z Gram­pian. Po­wie­dział mi, że już skoń­czy­li­ście. Cie­szę się, że pana zła­pa­łem.
 Camp­bell, star­szy śled­czy, któ­ry po­ma­gał mi przy eks­hu­ma­cji, był po­rząd­nym czło­wie­kiem i do­brym po­li­cjan­tem, i trud­no mu było od­dzie­lić ży­cie oso­bi­ste od pra­cy za­wo­do­wej. Do­brze to ro­zu­mia­łem.
 Zer­k­ną­łem na tak­sów­ka­rza. Nie chcia­łem, żeby ktoś mnie pod­słu­chał.
 – Co mogę dla pana zro­bić, in­spek­to­rze?
 – Może wy­świad­czyć mi pan przy­słu­gę. – Wal­la­ce mó­wił krót­ki­mi, ury­wa­ny­mi sło­wa­mi, jak­by każ­de z nich kosz­to­wa­ło go wię­cej, niż chciał za­pła­cić. – Pew­nie sły­szał pan o tej ka­ta­stro­fie.
 Sły­sza­łem. Przed wyj­ściem z ho­te­lu obej­rza­łem dzien­nik, w któ­rym po­da­no, że eks­pres do­wo­żą­cy do pra­cy miesz­kań­ców za­chod­nie­go wy­brze­ża wpadł na sto­ją­cą na to­rach cię­ża­rów­kę i się wy­ko­le­ił. Zmiaż­dżo­ne wa­go­ny, zmiaż­dżo­na cię­ża­rów­ka – wy­glą­da­ło to fa­tal­nie. Licz­by ofiar jesz­cze nie usta­lo­no.
 – Wy­sła­li­śmy wszyst­kich, któ­rych mie­li­śmy – cią­gnął Wal­la­ce – ale wciąż pa­nu­je tam cha­os. Moż­li­we, że cię­ża­rów­kę zo­sta­wio­no na to­rach ce­lo­wo, dla­te­go cały te­ren trak­tu­je­my jak miej­sce prze­stęp­stwa. Ścią­ga­my lu­dzi, skąd tyl­ko się da, ale za­czy­na nam ich bra­ko­wać.
 Wie­dzia­łem, do cze­go zmie­rza. We­dług dzien­ni­ka nie­któ­re wa­go­ny sta­nę­ły w ogniu i za­no­si­ło się, że prio­ry­te­tem bę­dzie iden­ty­fi­ka­cja ofiar – prio­ry­te­tem i praw­dzi­wym kosz­ma­rem. Ale za­nim roz­pocz­nie się pro­ces iden­ty­fi­ka­cji, trze­ba wy­do­być cia­ła, a z tego, co wi­dzia­łem, jesz­cze się do tego nie za­bra­no.
 – Zro­bię, co będę mógł. Ale nie bar­dzo wiem, jak mógł­bym w tej chwi­li po­móc.
 – Nie dzwo­nię w spra­wie ka­ta­stro­fy – od­parł nie­cier­pli­wie Wal­la­ce. – Do­sta­li­śmy mel­du­nek, że ktoś zgi­nął w po­ża­rze na We­stern Is­les, na Ru­nie. To taka mała wy­spa na He­bry­dach Ze­wnętrz­nych.
 Nig­dy nie sły­sza­łem o Ru­nie, ale nie było w tym nic dziw­ne­go. O He­bry­dach Ze­wnętrz­nych wie­dzia­łem tyl­ko tyle, że to naj­da­lej wy­su­nię­ty na pół­noc za­ką­tek Wiel­kiej Bry­ta­nii, że leży ki­lo­me­try na pół­noc­ny za­chód od wy­brze­ża Szko­cji.
 – Po­dej­rze­wa­cie, że coś jest nie tak? – spy­ta­łem.
 – Nie, nic na to nie wska­zu­je. Może to sa­mo­bój­stwo, a może ja­kiś pi­jak albo włó­czę­ga, któ­ry za­snął za bli­sko ogni­ska. Spa­ce­ro­wicz z psem zna­lazł go w opusz­czo­nej cha­cie. Ten spa­ce­ro­wicz to eme­ry­to­wa­ny po­li­cjant, miesz­ka tam te­raz. Pra­co­wa­łem z nim. Kie­dyś był do­brym de­tek­ty­wem.
 „Kie­dyś” – za­sta­na­wia­łem się, czy Wal­la­ce po­wie­dział to ce­lo­wo.
 – Mó­wił coś jesz­cze? Ten de­tek­tyw.
 Wal­la­ce jak­by się za­wa­hał.
 – Tyl­ko tyle, że zwło­ki są nie­mal do­szczęt­nie spa­lo­ne. Ale nie chcę od­ry­wać lu­dzi od pra­cy przy ka­ta­stro­fie, chy­ba że na­praw­dę będę mu­siał. Dziś wie­czo­rem pły­nie tam pro­mem dwóch po­li­cjan­tów ze Stor­no­way. Chciał­bym, żeby za­brał się pan z nimi, obej­rzał zwło­ki i zde­cy­do­wał, czy to coś pil­ne­go i czy mam wy­słać tam eki­pę, czy nie. Za­nim spa­ni­ku­ję i pusz­czę ma­chi­nę w ruch, chciał­bym za­się­gnąć opi­nii eks­per­ta, a Camp­bell mówi, że jest pan w tym cho­ler­nie do­bry.
 Po­chleb­stwo i szorst­ka bez­po­śred­niość – nie wy­pa­dło to naj­le­piej. No i za­wa­hał się, kie­dy spy­ta­łem go o zwło­ki, dla­te­go wy­czu­łem, że cze­goś mi nie po­wie­dział. Ale z dru­giej stro­ny, gdy­by uznał, że jest w tym coś po­dej­rza­ne­go, wy­słał­by tam lu­dzi bez wzglę­du na ka­ta­stro­fę.
 Do­jeż­dża­li­śmy na lot­ni­sko. Mia­łem wszel­kie po­wo­dy, żeby od­mó­wić. Wła­śnie skoń­czy­łem bar­dzo duże śledz­two, a ta spra­wa wy­glą­da­ła na pro­za­icz­ną, na tra­ge­dię z ro­dza­ju tych, któ­re nig­dy nie tra­fia­ją do ga­zet. Mu­siał­bym za­wia­do­mić Jen­ny, że jed­nak nie wró­cę. Zwa­żyw­szy, jak wie­le cza­su spę­dza­łem ostat­nio poza do­mem, wąt­pi­łem, żeby do­brze to przy­ję­ła.
 Wal­la­ce mu­siał wy­czuć moją nie­chęć.
 – To zaj­mie panu naj­wy­żej parę dni, ra­zem z do­jaz­dem – po­wie­dział. – Wi­dzi pan, ta spra­wa jest tro­chę… dziw­na.
 – Mó­wił pan, że nie jest.
 – Mó­wi­łem, że nie jest po­dej­rza­na. A przy­najm­niej nie ma po­wo­dów, żeby tak są­dzić. Niech pan po­słu­cha. Nie chcę za dużo ga­dać i wo­lał­bym, żeby rzu­cił na to okiem fa­cho­wiec, taki jak pan.
 Nie zno­szę, kie­dy ktoś pró­bu­je mną ma­ni­pu­lo­wać. Cho­ciaż nie mo­głem za­prze­czyć, że mnie to za­cie­ka­wi­ło.
 – Nie na­le­gał­bym, gdy­by­śmy nie byli za­rżnię­ci – do­dał Wal­la­ce, do­krę­ca­jąc śru­bę.
 Za za­la­ną desz­czem szy­bą mi­gnę­ła ta­bli­ca in­for­ma­cyj­na. Do­jeż­dża­łem na lot­ni­sko.
 – Od­dzwo­nię – po­wie­dzia­łem. – Za pięć mi­nut.
 Nie spodo­ba­ło mu się to, ale cóż. Roz­łą­czy­łem się, po­sie­dzia­łem przez chwi­lę, za­gry­za­jąc war­gę, wresz­cie wy­bra­łem nu­mer, któ­ry zna­łem na pa­mięć.
 I usły­sza­łem jej głos. Uśmiech­ną­łem się, cho­ciaż wie­dzia­łem, że roz­mo­wa nie bę­dzie miła.
 – Da­vid! Wła­śnie wy­cho­dzę do pra­cy. Gdzie je­steś?
 – W dro­dze na lot­ni­sko.
 Ro­ze­śmia­ła się.
 – Dzię­ki Bogu. My­śla­łam już, że dzi­siaj nie wra­casz.
 Ści­snę­ło mnie w doł­ku.
 – Wła­śnie dla­te­go dzwo­nię, Jen­ny. Po­pro­szo­no mnie, że­bym gdzieś po­je­chał…
 – Ach tak.
 – Tyl­ko na parę dni. Na He­bry­dy. Nie mają ni­ko­go in­ne­go. – Nie po­wie­dzia­łem jej o ka­ta­stro­fie, bo wy­glą­da­ło­by to tak, jak­bym pró­bo­wał się uspra­wie­dli­wiać.
 Za­pa­dła ci­sza. Nie zno­si­łem chwi­li, kie­dy prze­sta­wa­ła mieć ro­ze­śmia­ny głos.
 – I co im od­po­wie­dzia­łeś?
 – Że od­dzwo­nię. Naj­pierw chcia­łem po­roz­ma­wiać z tobą.
 – Po co? Oby­dwo­je wie­my, że już pod­ją­łeś de­cy­zję.
 Nie chcia­łem, żeby roz­mo­wa prze­ro­dzi­ła się w kłót­nię. Zer­k­ną­łem na tak­sów­ka­rza.
 – Jen­ny, po­słu­chaj…
 – Czy to zna­czy, że jed­nak nie?
 Za­wa­ha­łem się.
 – Tak my­śla­łam.
 – Jen­ny…
 – Mu­szę iść. Spóź­nię się do pra­cy.
 Odło­ży­ła słu­chaw­kę. Wes­tchną­łem. Nie tego spo­dzie­wa­łem się po tym po­ran­ku. No to za­dzwoń jesz­cze raz i po­wiedz jej, że nie je­dziesz! Pa­lec za­wisł nad te­le­fo­nem.
 – Niech się pan nie mar­twi, pa­nie ko­le­go – rzu­cił przez ra­mię tak­siarz. – Moja sta­ra też za­ła­zi mi za skó­rę. Ja­koś to prze­bo­le­je, nie?
 Mruk­ną­łem coś wy­mi­ja­ją­co. W od­da­li zo­ba­czy­łem star­tu­ją­cy sa­mo­lot. Gdy wy­bie­ra­łem nu­mer, tak­sów­karz włą­czył pra­wy mi­gacz. Wal­la­ce ode­brał po pierw­szym sy­gna­le.
 – Jak się tam do­stać? – spy­ta­łem.
Rozdział 2
Więk­szość dnia spę­dzam ze zmar­ły­mi. Cza­sem ze zmar­ły­mi, któ­rzy nie żyją od bar­dzo daw­na. Je­stem an­tro­po­lo­giem są­do­wym. An­tro­po­lo­gia są­do­wa to dzie­dzi­na na­uki i smut­na rze­czy­wi­stość, któ­rej więk­szość lu­dzi sta­ran­nie uni­ka. Do cza­su. Ja też uni­ka­łem. Kie­dyś. Po tym jak moja żona i cór­ka zgi­nę­ły w wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym, pra­ca w te­re­nie przy­po­mi­na­ła mi co­dzien­nie to, co stra­ci­łem. Przy­po­mi­na­ła zbyt bo­le­śnie, dla­te­go zo­sta­łem le­ka­rzem, wo­ląc zaj­mo­wać się ży­wy­mi niż zmar­ły­mi.
 Ale wy­da­rze­nia, do ja­kich do­szło pół­to­ra roku temu, zmu­si­ły mnie do po­wro­tu do pro­fe­sji. Mo­je­go po­wo­ła­nia, jak kto woli. To po czę­ści pa­to­lo­gia, po czę­ści ar­che­olo­gia – to, co ro­bię, wy­kra­cza poza jed­no i dru­gie. Bo na­wet wte­dy, kie­dy bio­lo­gia czło­wie­ka prze­sta­je dzia­łać, kie­dy z tego, co było ży­ciem, zo­sta­je je­dy­nie ze­psu­cie, zgni­li­zna i sta­re su­che ko­ści, na­wet wte­dy zmar­ły może być waż­nym świad­kiem. Może opo­wie­dzieć swo­ją hi­sto­rię pod wa­run­kiem, że umie się ją zin­ter­pre­to­wać. Ja umiem.
 Umiem skło­nić zmar­łych do zwie­rzeń.
 Wal­la­ce mu­siał wie­dzieć, że nie od­mó­wię. Cze­kał już na mnie bi­let na sa­mo­lot do Le­wis na głów­nej wy­spie He­bry­dów Ze­wnętrz­nych. Ze wzglę­du na złą po­go­dę lot był opóź­nio­ny bli­sko go­dzi­nę, sie­dzia­łem więc w po­cze­kal­ni, pró­bu­jąc nie pa­trzeć i nie słu­chać, jak wy­wo­łu­ją pa­sa­że­rów na sa­mo­lot do Lon­dy­nu, jak koń­czą od­pra­wę i jak nu­mer lotu zni­ka w koń­cu z ta­bli­cy.
 W sa­mo­lo­cie kosz­mar­nie trzę­sło i je­dy­nym za­dość­uczy­nie­niem było to, że po­dróż trwa­ła krót­ko. Za­nim zła­pa­łem tak­sów­kę z lot­ni­ska do por­tu w Stor­no­way, po­nu­re­go mia­stecz­ka, za­leż­ne­go głów­nie od prze­my­słu ry­bo­łów­cze­go, zro­bił się wie­czór. Na na­brze­żu, gdzie mnie wy­rzu­co­no, za­mglo­nym i zim­nym, cuch­nę­ło ropą i ry­ba­mi, jak to w por­cie. My­śla­łem, że po­pły­nę wiel­kim pro­mem sa­mo­cho­do­wym, ta­kim, któ­ry bę­dzie wy­rzu­cał ko­mi­nem dym w sza­re desz­czo­we nie­bo, tym­cza­sem kry­pa, przed któ­rą sta­ną­łem, wy­glą­da­ła jak mały ku­ter ry­bac­ki, a już na pew­no nie jak łódź do prze­wo­zu pa­sa­że­rów. Gdy­by nie rzu­ca­ją­cy się w oczy po­li­cyj­ny ran­ge ro­ver, zaj­mu­ją­cy więk­szość po­kła­du, nig­dy bym nie zgadł, że do­brze tra­fi­łem.
 Na prom pro­wa­dził moc­no roz­ko­ły­sa­ny trap i już na sam jego wi­dok do­sta­łem mdło­ści. Na be­to­no­wym na­brze­żu u stóp tra­pu stał umun­du­ro­wa­ny po­li­cjant, sier­żant z rę­ka­mi w kie­sze­niach. Po­licz­ki i nos miał czer­wo­ne od pęk­nię­tych na­czy­nek. Ja wal­czy­łem z tor­bą po­dróż­ną, a on przy­glą­dał mi się zło­wiesz­czo znad przy­pró­szo­nych si­wi­zną wą­sów.
 – Dok­tor Hun­ter? – burk­nął. – Sier­żant Fra­ser. – Bez imie­nia, wciąż z rę­ka­mi w kie­sze­niach. Mó­wił z wy­raź­nym no­so­wym ak­cen­tem, bar­dzo róż­nią­cym się od szkoc­kich ak­cen­tów, któ­re zna­łem. – Cze­ka­li­śmy na pana.
 Z tymi sło­wa­mi wszedł na trap, zo­sta­wia­jąc mnie sam na sam z cięż­kim ba­ga­żem. Za­rzu­ci­łem na ra­mię tor­bę i alu­mi­nio­wą wa­li­zecz­kę na pa­sku i ru­szy­łem za nim. Mo­kry i śli­ski trap nie­ustan­nie pod­no­sił się, ko­ły­sał i opa­dał. Z tru­dem utrzy­my­wa­łem rów­no­wa­gę, pró­bu­jąc do­sto­so­wać krok do jego nie­prze­wi­dy­wal­nych ru­chów. Na­gle ktoś wy­szedł mi na spo­tka­nie. Mło­dy po­li­cjant w mun­du­rze po­ste­run­ko­we­go z uśmie­chem wziął ode mnie wa­li­zecz­kę.
 – Pan po­zwo­li.
 Nie za­pro­te­sto­wa­łem. Po­li­cjant pod­szedł do przy­mo­co­wa­ne­go do po­kła­du ran­ge ro­ve­ra i wło­żył wa­li­zecz­kę do ba­gaż­ni­ka.
 – Co pan tam ma? – spy­tał we­so­ło. – Zwło­ki?
 Zdją­łem z ra­mie­nia tor­bę.
 – Nie jest cięż­ka, tak się tyl­ko wy­da­je. Dzię­ki.
 – Nie ma spra­wy. – Naj­wy­żej dwa­dzie­ścia lat, szcze­ra, przy­ja­ciel­ska twarz, mun­dur, któ­ry wy­glą­dał po­rząd­nie na­wet w desz­czu. – Po­ste­run­ko­wy McKin­ney, ale pro­szę mi mó­wić Dun­can.
 – Da­vid Hun­ter.
 En­tu­zja­stycz­nie uści­snął mi rękę, jak­by chciał zre­kom­pen­so­wać mi brak en­tu­zja­zmu Fra­se­ra.
 – A więc to pan jest tym le­ka­rzem są­do­wym?
 – Oba­wiam się, że tak.
 – Świet­nie! To zna­czy, nie, ale… No, wie pan. Le­piej zejdź­my z tego desz­czu.
 Ka­bi­na pa­sa­żer­ska mie­ści­ła się pod ste­rów­ką. Za prze­szklo­ną ścia­ną Fra­ser roz­ma­wiał z oży­wie­niem z bro­da­tym męż­czy­zną w sztor­mia­ku. Sto­ją­cy tuż za bro­da­czem wy­so­ki na­sto­la­tek z twa­rzą po­cęt­ko­wa­ną trą­dzi­kiem po­nu­ro pa­trzył, jak Fra­ser dźga pal­cem po­wie­trze.
 – …cze­ka­li­śmy i cze­ka­li­śmy, a te­raz mó­wisz, że za­raz?
 Bro­dacz spoj­rzał na nie­go bez­na­mięt­nie.
 – Bra­ku­je pa­sa­żer­ki. Bez niej nie od­bi­je­my.
 Fra­ser po­czer­wie­niał jesz­cze bar­dziej.
 – My­ślisz, że to ja­kaś wy­ciecz­ka? Je­ste­śmy spóź­nie­ni, więc le­piej wcią­gnij ten cho­ler­ny trap.
 Męż­czy­zna po­pa­trzył na nie­go znad czar­nej bro­dy, któ­ra nada­wa­ła mu wy­gląd dzi­kie­go zwie­rzę­cia.
 – To moja łódź i to ja usta­lam roz­kład kur­sów. Chcesz wcią­gnąć trap, to wcią­gnij go so­bie sam.
 Chcąc za­zna­czyć swój au­to­ry­tet, Fra­ser spiął się jak do wal­ki, gdy usły­sze­li­śmy ja­kiś stu­kot. Po tra­pie bie­gła mło­da drob­na ko­bie­ta, ugi­na­jąc się pod cię­ża­rem tor­by. Była w ja­skra­wo­czer­wo­nej kurt­ce, dwa razy na nią za du­żej, i w na­cią­gnię­tej na uszy gru­bej weł­nia­nej czap­ce. Ru­do­blond wło­sy i szpi­cza­sty pod­bró­dek nada­wa­ły jej wy­gląd elfa.
 – Wi­tam pa­nów – wy­sa­pa­ła. – Czy ktoś mi po­mo­że?
 Dun­can zro­bił krok do przo­du, ale bro­dacz go uprze­dził. Uśmiech­nął się do no­wej pa­sa­żer­ki i bły­snąw­szy w mro­ku bia­ły­mi zę­ba­mi, bez wy­sił­ku dźwi­gnął jej tor­bę.
 – Naj­wyż­sza pora, Mag­gie. Mie­li­śmy już od­bi­jać, bez cie­bie.
 – Do­brze, że zdą­ży­łam, bab­cia by mnie za­bi­ła. – Mag­gie wzię­ła się pod boki i spoj­rza­ła na nich, z tru­dem ła­piąc od­dech. – Cześć, Ke­vin, co sły­chać? Tato nie każe ci za cięż­ko pra­co­wać?
 Na­sto­la­tek za­czer­wie­nił się i spu­ścił wzrok.
 – Cześć – szep­nął.
 – Nie­któ­re rze­czy nig­dy się nie zmie­nia­ją. Masz już osiem­na­ście lat, tata po­wi­nien dać ci pod­wyż­kę.
 Spoj­rza­ła na ran­ge ro­ve­ra i w jej oczach za­bły­sły iskier­ki za­in­te­re­so­wa­nia.
 – Co się dzie­je? – spy­ta­ła. – Coś, o czym nie wiem?
 Bro­dacz wska­zał nas ru­chem gło­wy.
 – Ich spy­taj. Nam nic nie chcą po­wie­dzieć.
 Mag­gie zer­k­nę­ła w na­szą stro­nę, zo­ba­czy­ła Fra­se­ra i prze­sta­ła się uśmie­chać. Po chwi­li po­zbie­ra­ła się i zno­wu się uśmiech­nę­ła, tym ra­zem jak­by za­dzior­nie.
 – Wi­tam, sier­żan­cie. Cóż za nie­spo­dzian­ka. Co pana tu spro­wa­dza?
 – Spra­wy służ­bo­we – od­parł krót­ko Fra­ser i się od­wró­cił. Nie wie­dzia­łem, kim jest Mag­gie, ale na pew­no nie ucie­szył się na jej wi­dok.
 Ostat­nia pa­sa­żer­ka była już na po­kła­dzie, więc ka­pi­tan i jego syn za­ję­li się ło­dzią. Za­ję­czał sil­nik, trap wpełzł na po­kład, za­dy­go­tał drew­nia­ny ka­dłub, za­grze­cho­tał łań­cuch ko­twi­cy. Mag­gie zer­k­nę­ła cie­ka­wie przez ra­mię i we­szła do ste­rów­ki.
 A po­tem za­dud­nił sil­nik, łódź od­bi­ła od brze­gu i wy­pły­nę­li­śmy z por­tu.
 Mo­rze było wzbu­rzo­ne, dla­te­go za­miast dwóch go­dzin pły­nę­li­śmy pra­wie trzy. Nie­bo, i tak już po­sęp­nie sza­re, po­sza­rza­ło jesz­cze bar­dziej, gdy za ścia­ną desz­czo­wej mgły do­strze­głem za­rys wy­spy. Nie po­wiem, żeby wi­dok ten mnie zmar­twił, wprost prze­ciw­nie. Gdy tyl­ko wy­szli­śmy z por­tu, Atlan­tyk udo­wod­nił nam, że za­słu­gu­je na swo­ją re­pu­ta­cję. Wy­glą­dał jak sza­ra, wście­kle wzbu­rzo­na rów­ni­na, jak bez­kre­sna pu­sty­nia po­kry­ta fa­la­mi, z fu­rią ata­ku­ją­cy­mi dziób ło­dzi. Ile­kroć ude­rza­ły, łódź sta­wa­ła dęba, a po­tem gwał­tow­nie opa­da­ła w dół tyl­ko po to, żeby po chwi­li zno­wu za­drzeć pysk.
 Je­dy­nym schro­nie­niem była cia­sna ka­bi­na, lecz spa­li­ny i nie­mi­ło­sier­ne go­rą­co to kiep­ska kom­bi­na­cja. Przez więk­szość cza­su Fra­ser i Dun­can po­nu­ro mil­cze­li. Pró­bo­wa­łem wy­cią­gnąć z Fra­se­ra coś na te­mat tych zwłok, ale naj­wy­raź­niej wie­dział nie­wie­le wię­cej ode mnie.
 – Cmen­tar­na ro­bo­ta – mruk­nął ze spo­co­nym czo­łem. – Pew­nie ja­kiś pi­jak za­snął za bli­sko ognia.
 – Wal­la­ce mó­wił, że zna­lazł go miej­sco­wy de­tek­tyw. Tak?
 – Tak, An­drew Bro­dy – wtrą­cił Dun­can. – Jest już na eme­ry­tu­rze. Mój tata kie­dyś z nim pra­co­wał, ale po­tem prze­pro­wa­dzi­li­śmy się do Stor­no­way. Tata mó­wił, że był do­brym po­li­cjan­tem.
 – Ano był – do­dał Fra­ser. – Roz­py­ty­wa­łem o nie­go. To sa­mot­nik. Nie lu­bił z ni­kim współ­pra­co­wać. Rzu­ci­ła go żona, ucie­kła mu cór­ka, to się i za­ła­mał. Dla­te­go prze­nie­śli go na eme­ry­tu­rę.
 Dun­can wy­glą­dał na za­że­no­wa­ne­go.
 – Tata mó­wił, że prze­żył stres, że to dla­te­go.
 Fra­ser lek­ce­wa­żą­co mach­nął ręką.
 – Co to za róż­ni­ca. Oby tyl­ko pa­mię­tał, że nie jest już in­spek­to­rem. – Sier­żant ze­sztyw­niał, bo łódź na­gle za­dy­go­ta­ła, wspi­na­jąc się na ko­lej­ną falę. – Chry­ste, żeby tra­fić na ta­kie za­du­pie…
 Sie­dzia­łem tam, za­sta­na­wia­jąc się, co ja wła­ści­wie ro­bię na tym prze­klę­tym Atlan­ty­ku. Prze­cież mo­głem być te­raz w dro­dze do domu, do Jen­ny. Co­raz czę­ściej się ostat­nio kłó­ci­li­śmy, i za­wsze o to samo: o moją pra­cę. Wie­dzia­łem, że wy­jazd na Runę na pew­no nie po­lep­szy sy­tu­acji, i nie ma­jąc nic do ro­bo­ty, gry­złem się tym, czy pod­ją­łem do­brą de­cy­zję, i za­sta­na­wia­łem się, jak jej to zre­kom­pen­so­wać.
 Po go­dzi­nie roz­my­śla­nia zo­sta­wi­łem ich i wy­sze­dłem na po­kład. Na­tych­miast sma­gnął mnie wiatr i z ulgą po­czu­łem na twa­rzy dro­bi­ny mor­skiej pia­ny. Runa była nie­wy­raź­nym, nie­do­strze­gal­nie po­więk­sza­ją­cym się kształ­tem wy­ra­sta­ją­cym z mo­rza. Pa­trząc na nią, po­czu­łem zna­jo­my ucisk w brzu­chu, tro­chę ze zde­ner­wo­wa­nia, tro­chę z ner­wo­we­go wy­cze­ki­wa­nia.
 Nie wie­dzia­łem, co mnie tam cze­ka, ale mia­łem na­dzie­ję, że się nie roz­cza­ru­ję.
 Ką­tem oka do­strze­głem coś czer­wo­ne­go: nie­pew­nym kro­kiem szła ku mnie mło­da ko­bie­ta w przy­du­żej kurt­ce. Po­kład prze­chy­lił się na­gle i mu­sia­łem ją pod­trzy­mać.
 – Dzię­ki. – Po­sła­ła mi ło­bu­zer­ski uśmiech i sta­nę­ła przy re­lin­gu. – Ostro huś­ta. Iain mówi, że bę­dzie nie­zła za­ba­wa z cu­mo­wa­niem.
 Mó­wi­ła z ak­cen­tem po­dob­nym do ak­cen­tu Fra­se­ra, może bar­dziej śpiew­nym.
 – Iain?
 – Iain Kin­ross, ka­pi­tan. Miej­sco­wy, mój są­siad z Runy.
 – Miesz­ka pani na Ru­nie?
 – Już nie. Moja ro­dzi­na prze­pro­wa­dzi­ła się do Stor­no­way, cała z wy­jąt­kiem bab­ci. Od­wie­dza­my ją na zmia­nę. A więc przy­je­chał pan tu z nimi, z po­li­cją?
 Za­da­ła to py­ta­nie tak nie­win­nie, że omal jej nie za­ufa­łem.
 – Mniej wię­cej.
 – Aha, to zna­czy, że nie jest pan po­li­cjan­tem, tak?
 Po­krę­ci­łem gło­wą.
 Uśmiech­nę­ła się sze­ro­ko.
 – Tak my­śla­łam. Iain sły­szał, jak tam­ci zwra­ca­li się do pana „pa­nie dok­to­rze”. Mamy na wy­spie ran­nych czy co?
 – Nic o tym nie wiem.
 Tą od­po­wie­dzią jesz­cze bar­dziej za­ostrzy­łem jej cie­ka­wość.
 – A więc co tu robi le­karz, w do­dat­ku z po­li­cjan­ta­mi?
 – Pro­szę za­py­tać sier­żan­ta Fra­se­ra.
 Skrzy­wi­ła się.
 – Tak, na pew­no go spy­tam.
 – Zna­cie się?
 – Po­wiedz­my. – Nie roz­wi­nę­ła te­ma­tu.
 – Co pani po­ra­bia w Stor­no­way?
 – Och, je­stem… pi­sar­ką. Pi­szę po­wieść. Tak przy oka­zji: Mag­gie Cas­si­dy.
 – Da­vid. Da­vid Hun­ter.
 Za­pi­sa­ła tę in­for­ma­cję i ska­ta­lo­go­wa­ła, tak to przy­najm­niej wy­glą­da­ło. Mil­cze­li­śmy przez chwi­lę, pa­trząc, jak wy­spa wy­nu­rza się stop­nio­wo z mro­ku; wi­dać już było stro­me sza­re kli­fy zwień­czo­ne mo­no­ton­ną zie­le­nią. Przed kli­fa­mi strze­la­ła w nie­bo wy­so­ka czar­na igli­ca, na­tu­ral­na ka­mien­na wie­ża.
 – Już pra­wie je­ste­śmy – po­wie­dzia­ła Mag­gie. – Port jest za­raz za Stac Ross, za tym czar­nym czymś. Po­dob­no to trze­cia pod wzglę­dem wy­so­ko­ści ska­ła w Szko­cji. Cała Runa. Sły­nie tyl­ko z tego, że jest w czymś trze­cia. – Ode­pchnę­ła się od re­lin­gu. – Miło mi było pana po­znać, Da­vi­dzie. Może się jesz­cze spo­tka­my.
 Prze­szła przez po­kład i do­łą­czy­ła do Kin­ros­sa i jego syna w ste­rów­ce. Za­uwa­ży­łem, że szła te­raz kro­kiem o wie­le pew­niej­szym niż przed­tem.
 Spoj­rza­łem na wy­spę. Za czar­ną igli­cą Stac Ross skal­ny klif opa­dał w stro­nę ma­łe­go por­tu. Mimo sła­be­go świa­tła do­strze­głem roz­rzu­co­ne wo­kół nie­go domy, małą za­miesz­ka­ną przez lu­dzi oazę na wzbu­rzo­nym oce­anie.
 Gło­śno za­gwiz­dał gwiz­dek, za­głu­sza­jąc i wiatr, i dud­nie­nie sil­ni­ka. Spoj­rza­łem na ste­rów­kę: Kin­ross gniew­nie wy­ma­chi­wał rę­ka­mi, da­wał mi ja­kieś zna­ki.
 – Do środ­ka! Niech pan wej­dzie do środ­ka!
 Nie mu­siał po­wta­rzać mi tego dwa razy. Mo­rze, uwię­zio­ne w ka­na­le mię­dzy wy­so­ki­mi kli­fa­mi, było jesz­cze bar­dziej wzbu­rzo­ne i ci­ska­ło ło­dzią na wszyst­kie stro­ny. Fale zde­rza­ły się ze sobą i za­miast huś­tać jak do­tąd, rzu­ca­ły nami spi­ral­nym, przy­pra­wia­ją­cym o mdło­ści ru­chem i obry­zgi­wa­ły po­kład pia­ną.
 Przy­trzy­mu­jąc się re­lin­gu, wró­ci­łem do prze­grza­nej ka­bi­ny i ra­zem z po­bla­dłym Fra­se­rem i Dun­ca­nem cze­ka­łem, aż roz­dy­go­ta­na łódź wej­dzie do por­tu. Przez okno wi­dzia­łem, jak grzy­wa­cze roz­trza­sku­ją się o be­to­no­we molo, wzbi­ja­jąc w nie­bo bia­łe fon­tan­ny. Pró­bo­wa­li­śmy do­bić trzy razy, wresz­cie ka­pi­tan dał całą wstecz i łódź gwał­tow­nie za­wi­bro­wa­ła. Przy­cu­mo­wa­li­śmy.
 Z tru­dem sze­dłem po wciąż roz­huś­ta­nym po­kła­dzie. Wiał sil­ny wiatr, przed któ­rym nie mo­głem się nig­dzie schro­nić, ale po­wie­trze było cu­dow­nie świe­że i mia­ło czy­sty sło­na­wy po­smak. Wy­so­ko na nie­bie krą­ży­ły roz­krzy­cza­ne mewy, a na na­brze­żu uwi­ja­li się lu­dzie z li­na­mi i gu­mo­wy­mi od­boj­ni­ka­mi. Mimo skal­nych kli­fów port był cał­ko­wi­cie otwar­ty na mo­rze i miał tyl­ko je­den fa­lo­chron, żeby osła­bić siłę na­po­ru fal. Nie­co da­lej cu­mo­wa­ło kil­ka ku­trów ry­bac­kich, któ­re szar­pa­ły się jak psy na smy­czy.
 Stro­me­go zbo­cza, opa­da­ją­ce­go w stro­nę por­tu, ucze­pi­ło się kil­ka­na­ście ni­skich do­mów i chat. Za nimi roz­cią­gał się bez­drzew­ny, zie­lo­no­bu­ry kra­jo­braz, po­nu­ry i sma­ga­ny przez wiatr. W od­da­li wzno­si­ła się groź­nie góra, któ­rej szczyt gi­nął w ni­skich chmu­rach.
 Mag­gie Cas­si­dy zbie­gła z po­kła­du, gdy tyl­ko opusz­czo­no trap. By­łem tro­chę za­sko­czo­ny, że się ze mną nie po­że­gna­ła, ale mia­łem na gło­wie inne spra­wy. Od­pa­lił sil­nik ran­ge ro­ve­ra. Usia­dłem z tyłu, czu­jąc na so­bie wzrok lu­dzi, któ­rzy po­ma­ga­li nam przy­cu­mo­wać. Za­uwa­ży­łem, że Fra­ser po­zwo­lił Dun­ca­no­wi pro­wa­dzić. Cho­ciaż łódź wciąż się ko­ły­sa­ła, po­li­cjant wpraw­nie zje­chał na dół nie­bez­piecz­nie roz­chwia­ną ram­pą.
 Na na­brze­żu cze­kał pięć­dzie­się­cio­kil­ku­let­ni męż­czy­zna o wy­ra­zi­stych ry­sach twa­rzy. Wy­so­ki i po­tęż­nie zbu­do­wa­ny miał w so­bie coś, co mó­wi­ło, że jest po­li­cjan­tem. Bez ni­czy­jej pod­po­wie­dzi wie­dzia­łem, że mam przed sobą eme­ry­to­wa­ne­go de­tek­ty­wa in­spek­to­ra, któ­ry zna­lazł zwło­ki.
 Fra­ser opu­ścił szy­bę.
 – An­drew Bro­dy?
 Męż­czy­zna z po­tar­ga­ny­mi przez wiatr si­wy­mi wło­sa­mi krót­ko kiw­nął gło­wą i spoj­rzał na nas. Miej­sco­wi przy­glą­da­li się nam cie­ka­wie.
 – Tyl­ko tylu? – spy­tał Bro­dy z jaw­ną dez­apro­ba­tą w gło­sie.
 – Na ra­zie wy­star­czy – od­parł sztyw­no Fra­ser.
 – A ci z do­cho­dze­niów­ki? Kie­dy przy­ja­dą?
 – Jesz­cze nie wia­do­mo, czy w ogó­le przy­ja­dą – od­pa­ro­wał Fra­ser, któ­re­mu wy­raź­nie nie po­do­ba­ła się po­sta­wa by­łe­go in­spek­to­ra. – Na ra­zie nie ma de­cy­zji.
 Bro­dy za­ci­snął usta. Na eme­ry­tu­rze czy nie, nie lu­bił, kie­dy przy­ga­dy­wał mu zwy­kły sier­żant.
 – A ci ze Stor­no­way? Prze­cież mu­szą przy­je­chać, tak czy in­a­czej.
 – Przy­ja­dą, kie­dy dok­tor Hun­ter obej­rzy zwło­ki. Jest spe­cja­li­stą od… Jest le­ka­rzem są­do­wym.
 Bro­dy nie zwra­cał na mnie uwa­gi – do tej pory. Te­raz spoj­rzał na mnie z więk­szym za­in­te­re­so­wa­niem. Oczy miał by­stre, in­te­li­gent­ne, i przez chwi­lę czu­łem, jak prze­świe­tla mnie i oce­nia.
 – Już wie­czór – po­wie­dział, spo­glą­da­jąc na nie­bo. – To tyl­ko kwa­drans jaz­dy stąd, ale za­nim do­trze­my na miej­sce, bę­dzie ciem­no. Może po­je­dzie pan ze mną? Po dro­dze wpro­wa­dzę pana w spra­wę.
 – Pan dok­tor na pew­no wi­dział już spa­lo­ne zwło­ki – ob­ru­szył się Fra­ser. – I to nie­jed­ne.
 Bro­dy przy­glą­dał mu się przez chwi­lę, jak­by wła­śnie przy­po­mniał so­bie, że nie jest już in­spek­to­rem. Po­tem prze­niósł wzrok na mnie.
 – Ale nie ta­kie – od­parł.
 Jego sa­mo­chód, nowe vo­lvo kom­bi, par­ko­wał na na­brze­żu. W środ­ku było nie­na­gan­nie czy­sto. Pach­nia­ło od­świe­ża­czem po­wie­trza i – le­d­wo wy­czu­wal­nie – pa­pie­ro­so­wym dy­mem. Na roz­ło­żo­nym z tyłu kocu le­żał sta­ry pies, owcza­rek szkoc­ki z po­si­wia­łym py­skiem. Gdy Bro­dy wsiadł, pod­eks­cy­to­wa­ny pies wstał.
 – Po­łóż się, Bess – po­wie­dział ła­god­nie in­spek­tor. Pies na­tych­miast się po­ło­żył. Bro­dy chciał włą­czyć ogrze­wa­nie. Spoj­rzał na de­skę roz­dziel­czą i zmarsz­czył czo­ło. – Prze­pra­szam. Mam go od nie­daw­na i nie wiem jesz­cze, gdzie co jest.
 Wy­je­cha­li­śmy z por­tu. Świa­tła re­flek­to­rów po­li­cyj­ne­go ran­ge ro­ve­ra we wstecz­nym lu­ster­ku mó­wi­ły, że Fra­ser i Dun­can jadą za nami. Tu, na da­le­kiej pół­no­cy, dni są krót­kie, zwłasz­cza o tej po­rze roku, i zmierzch ustę­po­wał już miej­sca nocy. Pa­lą­ce się la­tar­nie oświe­tla­ły wą­ską uli­cę, któ­ra le­d­wie za­słu­gi­wa­ła na tę na­zwę. Bie­gła od na­brze­ża przez całe mia­stecz­ko; sta­ło przy niej kil­ka ma­łych skle­pów, kil­ka sta­rych ka­mien­nych do­mów i kil­ka bun­ga­lo­wów, no­wych i dość pro­wi­zo­rycz­nych.
 Na­wet z tego, co zdą­ży­łem zo­ba­czyć, od­kąd wy­ru­szy­li­śmy z por­tu, było oczy­wi­ste, że Runa nie jest za­ścian­kiem, ja­kie­go się spo­dzie­wa­łem. Na po­bo­czu sta­ły ru­iny ma­łe­go, po­zba­wio­ne­go da­chu ko­ścio­ła – albo kir­ku, jak mó­wi­li miej­sco­wi – do­wo­dząc, że re­li­gia nie od­gry­wa już więk­szej roli w ży­ciu miesz­kań­ców wy­spy. Ale więk­szość drzwi i okien w mi­ja­nych do­mach ro­bi­ła wra­że­nie no­wych, jak­by nie­daw­no je wy­mie­nio­no. Była tam i mała, ale no­wo­cze­sna szko­ła, a na­pis na no­wej do­bu­dów­ce do drew­nia­nej świe­tli­cy miej­skiej kil­ka­dzie­siąt me­trów da­lej dum­nie gło­sił, że mie­ści się tam przy­chod­nia.
 Wy­mie­nio­no na­wet na­wierzch­nię jezd­ni. Uli­ca była bar­dzo wą­ska, jed­no­pa­smo­wa, co sto me­trów po­prze­ci­na­na przej­ścia­mi dla pie­szych, ale gład­ki czar­ny as­falt nie przy­niósł­by wsty­du naj­lep­szym dro­gom w Szko­cji. Pię­ła się stro­mo pra­wie przez całe mia­stecz­ko i wy­rów­ny­wa­ła do­pie­ro za ostat­ni­mi do­ma­mi. Na szczy­cie gó­ru­ją­ce­go nad nimi wzgó­rza stał krzy­wy wy­so­ki ka­mień, ster­cząc z tra­wy ni­czym oskar­ży­ciel­sko wy­cią­gnię­ty pa­lec.
 – To Bo­dach Runa – po­wie­dział Bro­dy, wi­dząc, że nań pa­trzę. – Sta­rzec z Runy. Le­gen­da mówi, że pe­wien sta­rzec wy­pa­try­wał stąd syna, któ­ry wy­pły­nął w mo­rze. Ale syn nie wró­cił, a on stał tam, aż zmie­nił się w ka­mień.
 – W taką po­go­dę to cał­kiem moż­li­we.
 Bro­dy uśmiech­nął się, lecz za­raz spo­waż­niał. Bar­dzo chciał, że­bym z nim je­chał, ale te­raz nie bar­dzo wie­dział, jak za­cząć roz­mo­wę. Wy­ją­łem te­le­fon, żeby spraw­dzić wia­do­mo­ści.
 – Tu nie ma za­się­gu – ostrzegł. – Je­śli chce pan za­dzwo­nić, musi pan sko­rzy­stać albo z te­le­fo­nu sta­cjo­nar­ne­go, albo z po­li­cyj­nej ra­dio­sta­cji. A pod­czas sil­ne­go sztor­mu na­wet ra­dio­sta­cja nie za­wsze dzia­ła.
 Scho­wa­łem te­le­fon. Łu­dzi­łem się na­dzie­ją, że Jen­ny zo­sta­wi­ła mi wia­do­mość, cho­ciaż wie­dzia­łem, że nie zo­sta­wi­ła. Będę mu­siał za­dzwo­nić do niej póź­niej i spró­bo­wać to ja­koś za­ła­go­dzić.
 – Le­karz są­do­wy, tak? – za­czął wresz­cie Bro­dy. Wy­po­wie­dział te sło­wa z lek­kim na­ci­skiem, żeby po­ka­zać, że za­uwa­żył wa­ha­nie Fra­se­ra.
 – Tak, i an­tro­po­log. – Zer­k­ną­łem na nie­go, żeby spraw­dzić, czy wy­ma­ga to dal­szych wy­ja­śnień. Nie­któ­rzy po­li­cjan­ci nie mie­li zie­lo­ne­go po­ję­cia, czym się wła­ści­wie zaj­mu­ję. Ale jego chy­ba to za­do­wo­li­ło.
 – To do­brze. Bę­dzie­my mie­li tu cho­ciaż jed­ną oso­bę, któ­ra wie, co robi. Co po­wie­dział panu Wal­la­ce?
 – Tyl­ko tyle, że ktoś zgi­nął w po­ża­rze i że jest w tym coś dziw­ne­go. Nie po­wie­dział co, do­dał tyl­ko, że to nic po­dej­rza­ne­go.
 – Nic po­dej­rza­ne­go. No, pro­szę… – Bro­dy z dez­apro­ba­tą po­ru­szył szczę­ką.
 – Uwa­ża pan, że jest in­a­czej?
 – Nie chcę nic mó­wić. Zo­ba­czy pan, to i wy­ro­bi so­bie wła­sne zda­nie. My­śla­łem tyl­ko, że Wal­la­ce przy­śle tu peł­ną eki­pę, to wszyst­ko.
 Za­czy­na­łem mieć złe prze­czu­cia. W przy­pad­ku po­dej­rza­ne­go zgo­nu po­li­cja musi prze­strze­gać ści­śle okre­ślo­nych pro­ce­dur i w nor­mal­nych oko­licz­no­ściach wpusz­czo­no by mnie na miej­sce zbrod­ni do­pie­ro wte­dy, kie­dy prze­cze­sa­li­by je ci z do­cho­dze­niów­ki. Mia­łem na­dzie­ję, że ka­ta­stro­fa ko­le­jo­wa nie za­mą­ci­ła Wal­la­ce’owi w gło­wie.
 Ale pa­mię­ta­łem rów­nież to, co po­wie­dział o Bro­dym. „Kie­dyś był do­brym de­tek­ty­wem”. Eme­ry­to­wa­nym po­li­cjan­tom trud­no jest za­po­mnieć o pra­cy i o tym, że swe­go cza­su mia­ło się coś do po­wie­dze­nia. Bro­dy nie był­by pierw­szym, któ­ry prze­sa­dzał, żeby znów zna­leźć się w cen­trum wy­da­rzeń. Nie za bar­dzo wie­rzy­łem twier­dze­niom Fra­se­ra o jego za­ła­ma­niu ner­wo­wym, za­sta­na­wia­łem się jed­nak, czy po­dob­ne wąt­pli­wo­ści nie wpły­nę­ły przy­pad­kiem na de­cy­zję Wal­la­ce’a.
 – Chce tyl­ko, że­bym obej­rzał zwło­ki – od­par­łem. – Je­śli za­uwa­żę coś su­ge­ru­ją­ce­go, że nie był to zwy­kły wy­pa­dek, wy­co­fam się i za­cze­kam na eki­pę.
 – Chy­ba nie ma in­ne­go wyj­ścia – mruk­nął Bro­dy.
 Ale wca­le go to nie po­cie­szy­ło. Oka­za­ło się, że Wal­la­ce nie wziął jego słów za do­brą mo­ne­tę: taka de­cy­zja spra­wi­ła­by przy­krość każ­de­mu de­tek­ty­wo­wi, na­wet eme­ry­to­wa­ne­mu.
 – Jak zna­lazł pan zwło­ki? – spy­ta­łem.
 – Bess zwie­trzy­ła je na spa­ce­rze. Dziś rano. Leżą w cha­cie, w sta­rym, opusz­czo­nym go­spo­dar­stwie. Cza­sem ba­wią się tam dzie­ci, ale nie zimą. I za­nim mnie pan spy­ta, nie, ni­cze­go nie do­ty­ka­łem. Mogę być na eme­ry­tu­rze, ale wiem, co ro­bię.
 W to nie wąt­pi­łem.
 – Do­my­śla się pan, kto to może być?
 – Nie mam po­ję­cia. O ile wiem, nikt tu ostat­nio nie za­gi­nął. Runa ma dwu­stu miesz­kań­ców, na­wet mniej niż dwu­stu, więc trud­no tu znik­nąć nie­zau­wa­że­nie.
 – Dużo ob­cych tu przy­jeż­dża?
 – Nie, ale przy­jeż­dża­ją. Cza­sem zaj­rzy tu ja­kiś przy­rod­nik czy ar­che­olog. Te wy­spy są upstrzo­ne ru­ina­mi. Epo­ka ka­mie­nia łu­pa­ne­go, epo­ka brą­zu, Bóg wie, co jesz­cze. Na gó­rze są po­dob­no kur­ha­ny gro­bo­we i sta­ra wie­ża ob­ser­wa­cyj­na. Trwa­ją tam te­raz pra­ce re­no­wa­cyj­ne, więc przy­jeż­dża­ją tu przed­się­bior­cy bu­dow­la­ni i ro­bot­ni­cy. Poza tym wy­mia­na na­wierzch­ni dróg, bu­do­wa do­mów i tak da­lej. Ale od­kąd zmie­ni­ła się po­go­da, ni­ko­go ob­ce­go tu nie było.
 – Kto jesz­cze wie o tych zwło­kach?
 – Nikt. Po­wie­dzia­łem tyl­ko Wal­la­ce’owi.
 Wy­ja­śnia­ło to cie­kaw­skie spoj­rze­nia miej­sco­wych w por­cie. Na tak ma­łej wy­spie obec­ność po­li­cji była wiel­kim wy­da­rze­niem. Wąt­pi­łem, żeby po­wód na­szej wi­zy­ty na dłu­go po­zo­stał ta­jem­ni­cą, ale przy­najm­niej na ra­zie nie mu­sie­li­śmy się opę­dzać od ga­piów.
 – Wal­la­ce mó­wił, że pra­wie do­szczęt­nie spło­nę­ły.
 Bro­dy uśmiech­nął się po­nu­ro.
 – Pra­wie. Ale le­piej bę­dzie, je­śli sam pan je zo­ba­czy.
 Po­wie­dział to sta­now­czo i z prze­ko­na­niem, osta­tecz­nie za­my­ka­jąc te­mat.
 – Po­dob­no pan z nim pra­co­wał, z Wal­la­ce’em.
 – Tak, przez ja­kiś czas, w ko­men­dzie głów­nej w In­ver­ness. Był pan w In­ver­ness?
 – Tyl­ko prze­jaz­dem. Prze­pro­wadz­ka na Runę mu­sia­ła być dla pana dużą zmia­ną.
 – Tak, ale na lep­sze. Do­brze się tu żyje. Spo­koj­nie. Jest dużo cza­su i miej­sca na my­śle­nie.
 – Uro­dził się pan tu?
 – Boże ucho­waj – od­parł. – Je­stem tak zwa­nym ele­men­tem na­pły­wo­wym. Prze­sze­dłem na wcze­śniej­szą eme­ry­tu­rę. Chcia­łem uciec od tego wszyst­kie­go. Oka­za­ło się, że wy­star­czy przy­je­chać tu­taj.
 Miał ra­cję. Tuż za mia­stecz­kiem znik­nę­ły wszel­kie ozna­ki ży­cia. Je­dy­nym do­wo­dem na to, że ktoś tu miesz­ka, był wiel­ki sta­ry dom sto­ją­cy z dala od dro­gi. Poza tym wi­dzia­łem tyl­ko owce i ru­iny. W za­pa­da­ją­cym zmierz­chu Runa wy­glą­da­ła pięk­nie, lecz od­lud­nie.
 Sa­mot­nie tu było umie­rać.
 Bro­dy skrę­cił, sa­mo­chód pod­sko­czył na wy­bo­ju i po­to­czył się za­ro­śnię­tą chwa­sta­mi dro­gą. W świe­tle re­flek­to­rów zo­ba­czy­łem roz­pa­da­ją­cą się cha­tę. Wal­la­ce po­wie­dział, że cia­ło zna­le­zio­no na te­re­nie opusz­czo­ne­go go­spo­dar­stwa, ale nie­wie­le już z nie­go zo­sta­ło. In­spek­tor za­par­ko­wał i wy­łą­czył sil­nik.
 – Zo­stań, Bess – rzu­cił do psa.
 Wy­sie­dli­śmy i w tej sa­mej chwi­li w dro­gę skrę­cił ran­ge ro­ver. Przy­sa­dzi­sta cha­ta, nie­gdyś par­te­ro­wy dom, po­wo­li ule­ga­ła si­łom na­tu­ry. Ma­ja­czy­ła za nią góra, któ­rą wi­dzia­łem już wcze­śniej. W gęst­nie­ją­cej ciem­no­ści była tyl­ko mrocz­nym cie­niem.
 – To Be­inn Tu­iridh – po­wie­dział Bro­dy. – Tu­taj ucho­dzi za górę. Po­wia­da­ją, że z jej szczy­tu wi­dać Szko­cję.
 – I wi­dać?
 – Nie spo­tka­łem głup­ca, któ­ry by to spraw­dził.
 Wy­jął la­tar­kę ze schow­ka na mapy i za­cze­ka­li­śmy, aż Dun­can za­par­ku­je. Otwo­rzy­łem ba­gaż­nik ran­ge ro­ve­ra, wy­ją­łem z tor­by wła­sną la­tar­kę i w pod­ska­ku­ją­cych, krzy­żu­ją­cych się ze sobą smu­gach świa­tła ru­szy­li­śmy w stro­nę cha­ty. Cha­ty, a ra­czej ka­mien­nej budy o ścia­nach po­ro­śnię­tych mchem i dzi­kim pną­czem. Drzwi były tak ni­skie, że wcho­dząc, mu­sia­łem się po­chy­lić.
 Przy­sta­ną­łem i po­świe­ci­łem la­tar­ką. Miesz­kań­cy mu­sie­li po­rzu­cić cha­tę daw­no temu i była te­raz po­sęp­nym na­grob­kiem za­po­mnia­ne­go ży­cia. Z dziu­ry w da­chu ka­pa­ła woda, a małe, cia­sne po­miesz­cze­nie, w któ­rym sta­li­śmy, mia­ło ni­ski su­fit, co jesz­cze bar­dziej wzma­ga­ło uczu­cie klau­stro­fo­bii.
 Tak jak w gro­bie.
 Zły na sie­bie szyb­ko od­pę­dzi­łem tę myśl i się ro­zej­rza­łem. Kuch­nia. Sta­ra pły­ta, że­la­zna za­ku­rzo­na pa­tel­nia na zim­nej fa­jer­ce. Wy­ło­żo­na pła­ski­mi ka­mie­nia­mi pod­ło­ga, roz­chwie­ru­ta­ny drew­nia­ny stół. Na pod­ło­dze po­roz­rzu­ca­ne pusz­ki i bu­tel­ki, do­wód na to, że ktoś tu jed­nak cza­sem bywa. Pach­nia­ło ple­śnią i wil­go­cią, ale ni­czym wię­cej. Po­żar? Śmierć w ogniu? Nic na to nie wska­zy­wa­ło.
 – Tędy – po­wie­dział Bro­dy, oświe­tla­jąc la­tar­ką drzwi.
 Pod­cho­dząc bli­żej, po raz pierw­szy po­czu­łem lek­ki swąd. Ale był to za­pach bar­dzo sła­by, ocze­ki­wa­łem znacz­nie sil­niej­sze­go. Wy­pa­czo­ne drzwi, skrzyp­nię­cie za­rdze­wia­łych za­wia­sów. Ostroż­nie wsze­dłem do są­sied­nie­go po­miesz­cze­nia. Było jesz­cze bar­dziej po­nu­re niż kuch­nia. Ude­rzył mnie smród spa­le­ni­zny, te­raz już zu­peł­nie wy­raź­ny. W świe­tle la­tar­ki uka­za­ły się na­gie ścia­ny ze sta­rym od­pa­da­ją­cym tyn­kiem i roz­dzia­wio­na pasz­cza ko­min­ka. Ale smród nie do­cho­dził stam­tąd. Bił ze środ­ka po­ko­ju i gdy tam po­świe­ci­łem, za­bra­kło mi tchu.
 Z ży­we­go nie­gdyś czło­wie­ka nie po­zo­sta­ło pra­wie nic. Trud­no się dzi­wić, że Bro­dy wy­glą­dał tak, jak wy­glą­dał, gdy spy­ta­łem go, czy zwło­ki są do­szczęt­nie spa­lo­ne. Rze­czy­wi­ście były. Na­wet roz­grza­ny do bia­ło­ści piec kre­ma­to­rium nie spo­pie­li cał­ko­wi­cie cia­ła, tym­cza­sem ogień, któ­ry pło­nął w tym opusz­czo­nym po­ko­ju, ja­kimś cu­dem zdo­łał tego do­ko­nać.
 Na pod­ło­dze le­ża­ła kup­ka tłu­ste­go po­pio­łu i żuż­la. Ogień stra­wił ko­ści z taką samą ła­two­ścią, z jaką zwę­glił skó­rę i tkan­ki. Z ko­ści oca­la­ły je­dy­nie te więk­sze, któ­re ster­cza­ły te­raz z po­pio­łu jak mar­twe ga­łę­zie ze śnież­nej za­spy. Ale na­wet one były cał­ko­wi­cie wy­pa­lo­ne, sza­re i kru­che. Ni­czym pęk­nię­ta sko­rup­ka jaj­ka spo­czy­wa­ła na nich ludz­ka czasz­ka z prze­krzy­wio­ną na bok szczę­ką.
 Mimo to nic w po­ko­ju nie ule­gło znisz­cze­niu. Ogień, któ­ry spo­pie­lił cia­ło, wy­pa­lił z ko­ści cały wę­giel i nadał im kon­sy­sten­cję pu­mek­su, zro­bił to, nie uszka­dza­jąc ni­cze­go w po­bli­żu. Pła­skie ka­mie­nie na pod­ło­dze były osma­lo­ne, ale le­żą­cy kil­ka­dzie­siąt cen­ty­me­trów da­lej ma­te­rac, brud­ny i wy­strzę­pio­ny, był nie­tknię­ty. Pło­mie­nie po­gar­dzi­ły na­wet su­chy­mi li­ść­mi i wa­la­ją­cy­mi się na pod­ło­dze ga­łąz­ka­mi.
 Ale nie to było naj­gor­sze. Wstrzą­śnię­ty, za­nie­mó­wi­łem do­pie­ro na wi­dok dwóch stóp i ręki ster­czą­cej z po­pio­łu. Wszyst­kie ko­ści były spa­lo­ne i wy­glą­da­ły jak czar­ne pa­ty­ki, tym­cza­sem sto­py i ręka oca­la­ły.
 Pod­szedł do mnie Bro­dy.
 – No i co, pa­nie dok­to­rze? Wciąż uwa­ża pan, że nie ma w tym ni­cze­go po­dej­rza­ne­go?
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Na dwo­rze po­nu­ro za­wo­dził wiatr – ma­ka­brycz­ny akom­pa­nia­ment do ma­ka­brycz­nej sce­ny, któ­ra nas po­wi­ta­ła. Sły­sza­łem, jak sto­ją­cy w drzwiach Dun­can gwał­tow­nie wcią­ga po­wie­trze, wi­dząc z Fra­se­rem to, co le­ża­ło na pod­ło­dze.
 Po­wo­li otrzą­sa­łem się z szo­ku i za­czy­na­łem oce­niać zna­le­zi­sko.
 – Da­ło­by się za­ła­twić tro­chę wię­cej świa­tła? – spy­ta­łem.
 – W sa­mo­cho­dzie mamy prze­no­śny re­flek­tor – od­parł Fra­ser, od­ry­wa­jąc wzrok od ko­ści i po­pio­łów. Pró­bo­wał po­wie­dzieć to jak obo­jęt­ny, zbla­zo­wa­ny po­li­cjant, ale nie zdo­łał. – Przy­nieś go, Dun­can. Dun­can!
 Po­ste­run­ko­wy wciąż ga­pił się na spa­lo­ne szcząt­ki. Był bar­dzo bla­dy.
 – Do­brze się pan czu­je? – spy­ta­łem. Nie cho­dzi­ło mi tyl­ko o nie­go. Wie­le razy wi­dzia­łem, jak po­zie­le­nia­ły po­li­cjant wy­mio­to­wał pro­sto na zwło­ki, któ­re wła­śnie ba­da­łem. Ni­ko­mu nie uła­twia­ło to pra­cy.
 Dun­can kiw­nął gło­wą. Jego twarz za­czy­na­ła od­zy­ski­wać nor­mal­ny ko­lor.
 – Tak. Prze­pra­szam. – Szyb­ko wy­szedł.
 Bro­dy wciąż przy­glą­dał się zna­le­zi­sku.
 – Po­wie­dzia­łem Wal­la­ce’owi, że dziw­nie to wy­glą­da, ale mi nie uwie­rzył. Pew­nie po­my­ślał, że zmię­kłem po tych kil­ku la­tach prze­rwy.
 Fakt, pew­nie po­my­ślał, bo jesz­cze przed kil­ko­ma mi­nu­ta­mi ja też mia­łem wąt­pli­wo­ści. Ale wca­le się nie dzi­wi­łem, że pod­cho­dził do tego scep­tycz­nie. To, co przed nami le­ża­ło, było tak nie­zwy­kłe, że za­prze­cza­ło wszel­kiej lo­gi­ce. Gdy­bym nie zo­ba­czył tego na wła­sne oczy, uznał­bym, że Bro­dy prze­sa­dza.
 Cia­ło – a ra­czej to, co z nie­go po­zo­sta­ło – le­ża­ło na brzu­chu. Nie ru­sza­jąc się z miej­sca, po­świe­ci­łem la­tar­ką po oca­la­łych koń­czy­nach. Sto­py były nie­tknię­te aż do ko­stek i wy­glą­da­ły tym ma­ka­brycz­niej, że tkwi­ły w spor­to­wych bu­tach. Po­świe­ci­łem wy­żej, na rękę. Była to pra­wa ręka drob­ne­go męż­czy­zny albo ro­słej ko­bie­ty, dłoń bez pier­ścion­ków i bez la­kie­ru na nie­ogry­zio­nych pa­znok­ciach. Z nad­garst­ka ster­cza­ła kość pro­mie­nio­wa i łok­cio­wa – tuż przy cie­le oby­dwie mia­ły ko­lor ciem­ne­go bursz­ty­nu, ale już nie­co da­lej były czar­ne i po­pę­ka­ne od go­rą­ca. Cał­ko­wi­cie prze­pa­lo­ne, koń­czy­ły się tuż przed sta­wem łok­cio­wym.
 Po­dob­nie sto­pa. Wy­sta­wał z niej zwę­glo­ny pisz­czel i kość strzał­ko­wa, jak­by pło­mie­nie stra­wi­ły wszyst­ko do tego miej­sca i jak­by w po­ło­wie go­le­nia na­gle zga­sły.
 Nie li­cząc tego, na oca­la­łych koń­czy­nach nie wi­dać było pra­wie żad­nych śla­dów ognia, któ­ry stra­wił po­zo­sta­łą część zwłok. Znacz­nie więk­szych uszko­dzeń do­ko­na­ły na nich gry­zo­nie i małe zwie­rzę­ta, któ­re po­szar­pa­ły cia­ło i po­nad­gry­za­ły ko­ści, ale gdy­by zwło­ki le­ża­ły na dwo­rze, uszko­dze­nia by­ły­by licz­niej­sze. Tkan­ka mięk­ka za­czy­na­ła się już roz­kła­dać i pod po­ciem­nia­łą skó­rą wi­dać było cha­rak­te­ry­stycz­ny mar­mur­ko­wy wzo­rek. Nie za­uwa­ży­łem żad­ne­go śla­du dzia­łal­no­ści owa­dów, waż­ne­go wskaź­ni­ka, dzię­ki któ­re­mu moż­na okre­ślić, kie­dy za­czął się roz­kład. Ale zwa­żyw­szy, że było zim­no, mo­głem się tego spo­dzie­wać. Mu­chy lu­bią cie­pło i świa­tło. Spra­wa by­ła­by jesz­cze bar­dziej za­gad­ko­wa, gdy­bym o tej po­rze roku zna­lazł na dwo­rze żywe czer­wie.
 Po­świe­ci­łem la­tar­ką po po­ko­ju. W ko­min­ku le­ża­ły zwę­glo­ne po­la­na, na ka­mien­nej po­sadz­ce wid­nia­ły śla­dy mniej­sze­go ogni­ska. Ktoś roz­pa­lił je nie­ca­łe dwa me­try od miej­sca, gdzie le­ża­ły zwło­ki, ale nie mu­sia­ło to nic zna­czyć. Czło­wiek, któ­ry się pali, nie leży bez ru­chu, chy­ba że jest nie­przy­tom­ny.
 Po­świe­ci­łem na su­fit. Bez­po­śred­nio nad zwło­ka­mi był okop­co­ny, lecz nie nad­pa­lo­ny. Ze­brał się tam tłu­sty brą­zo­wy osad. Taki sam za­uwa­ży­łem na pod­ło­dze wo­kół szcząt­ków.
 – Co to jest? – spy­tał Fra­ser.
 – Tłuszcz. Z pa­lą­ce­go się cia­ła.
 Fra­ser się skrzy­wił.
 – Taki jak z fryt­kow­ni­cy?
 – Mniej wię­cej.
 Wró­cił Dun­can z re­flek­to­rem. Kła­dąc go na pod­ło­dze, roz­sze­rzo­ny­mi ocza­mi pa­trzył na spa­lo­ne szcząt­ki.
 – Czy­ta­łem o ta­kim czymś – wy­pa­lił. Spoj­rze­li­śmy na nie­go i się za­wsty­dził. – O lu­dziach, któ­rzy za­pa­la­ją się sami z sie­bie, bez po­wo­du. Nie pod­pa­la­jąc przy tym ni­cze­go w po­bli­żu.
 – Prze­stań ga­dać bzdu­ry – wark­nął Fra­ser.
 Ale ja spo­dzie­wa­łem się tego, od­kąd tyl­ko zo­ba­czy­łem zwło­ki.
 – Nie, nie, ma pan ra­cję – po­wie­dzia­łem. – Mówi pan o tak zwa­nym sa­mo­za­pło­nie.
 Dun­can z oży­wie­niem kiw­nął gło­wą.
 – Tak, wła­śnie!
 Żad­na no­wi­na. Po­wszech­nie uwa­ża­no, że sa­mo­za­płon, albo sa­mo­za­pa­le­nie się, jest czymś rów­nie rze­czy­wi­stym jak yeti czy UFO, że jest to zja­wi­sko pa­ra­nor­mal­ne, któ­re­go nie moż­na wy­ja­śnić. Tym­cza­sem ist­nia­ły do­brze udo­ku­men­to­wa­ne przy­pad­ki, kie­dy to w nie­tknię­tym przez ogień po­miesz­cze­niu znaj­do­wa­no zu­peł­nie spa­lo­nych lu­dzi, zwło­ki z czę­ścio­wo oca­la­ły­mi rę­ka­mi i dol­ny­mi par­tia­mi nóg. Wy­snu­wa­no prze­róż­ne teo­rie na ten te­mat, od opę­ta­nia przez de­mo­ny po­czy­na­jąc, na mi­kro­fa­lach koń­cząc. Jed­nak­że po­wszech­nie zga­dza­no się, że bez wzglę­du na to, co wy­wo­łu­je ów sa­mo­za­płon, na­uka nie po­tra­fi go wy­ja­śnić.
 Ja weń nie wie­rzy­łem.
 Fra­ser łyp­nął spode łba na pod­wład­ne­go.
 – Skąd ty, do dia­bła, o tym wiesz?
 Dun­can spoj­rzał na mnie z za­że­no­wa­niem.
 – Wi­dzia­łem zdję­cia. Star­szej ko­bie­ty, któ­ra się tak spa­li­ła. Nie zo­sta­ło z niej nic oprócz nogi i sto­py w pa­pu­ciu. Na­zy­wa­ją ją ko­bie­tą-wę­glem.
 – Tak na­praw­dę na­zy­wa­ła się Mary Re­eser – wy­ja­śni­łem. – W la­tach pięć­dzie­sią­tych miesz­ka­ła na Flo­ry­dzie i była wdo­wą. Nie zo­sta­ło z niej nic oprócz nogi od go­le­nia w dół i sto­py w pa­pu­ciu. Fo­tel, w któ­rym sie­dzia­ła, zu­peł­nie się spa­lił, spa­li­ły się sto­ją­ce obok stół i lam­pa, ale inne me­ble oca­la­ły. O tym przy­pad­ku pan mówi?
 – Tak – od­parł za­sko­czo­ny Dun­can. – Ale czy­ta­łem też o in­nych.
 – Sły­szy się o nich od cza­su do cza­su. Ale lu­dzie nie za­pa­la­ją się bez po­wo­du. Nie wiem, co przy­da­rzy­ło się tej ko­bie­cie, ale na pew­no nie było w tym nic „nad­przy­ro­dzo­ne­go” czy „pa­ra­nor­mal­ne­go”.
 Bro­dy ob­ser­wo­wał nas i słu­chał bez sło­wa. Ode­zwał się do­pie­ro te­raz.
 – Tej ko­bie­cie? Skąd pan wie, że to ko­bie­ta?
 Na eme­ry­tu­rze czy nie, był bar­dzo czuj­ny.
 – Po­zna­ję po szkie­le­cie. – Po­świe­ci­łem la­tar­ką na reszt­ki mied­ni­cy przy­sy­pa­nej po­pio­łem, lecz wciąż wi­docz­nej. – Na­wet te­raz wi­dać, że kość bio­dro­wa jest za sze­ro­ka jak na męż­czy­znę. Gło­wa ko­ści ra­mie­nio­wej na­to­miast, staw, gdzie ręka łą­czy się z ra­mie­niem, jest za mała. To zde­cy­do­wa­nie ko­bie­ta. Ro­sła, gru­bo­ko­ści­sta, ale na pew­no ko­bie­ta.
 – Tak jak mó­wi­łem, to chy­ba nikt stąd. Za­uwa­ży­li­by­śmy, gdy­by ktoś za­gi­nął. Jak dłu­go może tu le­żeć?
 Bar­dzo do­bre py­ta­nie. Cho­ciaż pew­ne fak­ty moż­na usta­lić na pod­sta­wie naj­bar­dziej na­wet zwę­glo­nych szcząt­ków, do­kład­na data śmier­ci do nich nie na­le­ży. Żeby ją okre­ślić, trze­ba zba­dać sto­pień roz­kła­du pro­te­in mię­śnio­wych, bar­dzo nie­trwa­łych ami­no­kwa­sów i kwa­sów tłusz­czo­wych, któ­re za­zwy­czaj ule­ga­ją spa­le­niu. Ale dzi­wacz­ny stan zwłok, zwłasz­cza ilość oca­la­łej tkan­ki, ozna­czał, że w tym przy­pad­ku moż­na prze­pro­wa­dzić te­sty nie­moż­li­we do prze­pro­wa­dze­nia u więk­szo­ści ofiar śmier­ci w ogniu. Te­sty mu­sia­ły jed­nak za­cze­kać, aż wró­cę do la­bo­ra­to­rium, tym­cza­sem mo­głem je­dy­nie się­gnąć do za­so­bów mo­jej wie­dzy i do­świad­cze­nia.
 – Ni­ska tem­pe­ra­tu­ra spo­wal­nia tem­po roz­kła­du – od­par­łem. – Ale tkan­ka mięk­ka na ręce i no­gach za­czy­na już gnić, więc zgon mu­siał na­stą­pić ja­kiś czas temu. Za­kła­da­jąc, że cia­ło le­ża­ło tu przez cały czas, że zni­kąd go nie przy­wie­zio­no, i bio­rąc pod uwa­gę to, że ka­mie­nie, na któ­rych leży, są osma­lo­ne, po­wie­dział­bym, że śmierć na­stą­pi­ła od czte­rech do pię­ciu ty­go­dni temu.
 – Bu­dow­lań­ców już tu wte­dy nie było – my­ślał na głos Bro­dy. – Nie mo­gła z nimi przy­je­chać.
 Fra­ser słu­chał nas z na­ra­sta­ją­cą iry­ta­cją; wy­raź­nie nie po­do­ba­ło mu się, że były de­tek­tyw in­spek­tor przej­mu­je ini­cja­ty­wę.
 – Je­śli to nikt stąd – wtrą­cił – za­wsze moż­na spraw­dzić li­sty pa­sa­że­rów pro­mu. O tej po­rze roku nie po­win­no być dużo przy­jezd­nych.
 – Czy pana zda­niem Kin­ross wy­glą­da na ta­kie­go, co to pro­wa­dzi ja­kąś do­ku­men­ta­cję? Zresz­tą ta ko­bie­ta nie mu­sia­ła przy­je­chać tu pro­mem. Mię­dzy Runą i Stor­no­way kur­su­je kil­ka­na­ście in­nych ło­dzi. Nikt nie robi żad­nych list, nikt nie wie, kto od­pły­wa, kto przy­pły­wa.
 Od­wró­cił się do mnie, igno­ru­jąc sier­żan­ta.
 – I co te­raz? Ro­zu­miem, że po­wie pan Wal­la­ce’owi, żeby przy­słał eki­pę, tak?
 Już otwie­ra­łem usta, ale uprze­dził mnie Fra­ser.
 – Nie zro­bi­my nic, do­pó­ki dok­tor nie skoń­czy oglę­dzin. Z tego, co wie­my, to pew­nie ja­kaś ćpun­ka albo pi­jacz­ka. Pod­pa­li­ła się, i tyle.
 Bro­dy miał nie­prze­nik­nio­ną twarz.
 – W ta­kim ra­zie co tu ro­bi­ła w środ­ku zimy?
 Sier­żant wzru­szył ra­mio­na­mi.
 – Może mia­ła tu ro­dzi­nę albo przy­ja­ciół. Albo na­le­ża­ła do tych z New Age i chcia­ła wró­cić do na­tu­ry. Oni są wszę­dzie, na­wet na wy­spach od­le­glej­szych niż ta.
 Bro­dy po­świe­cił la­tar­ką na czasz­kę. Le­ża­ła twa­rzą do pod­ło­gi i była lek­ko prze­krzy­wio­na. W jej gład­kiej nie­gdyś ko­ści czo­ło­wej zia­ła duża dziu­ra.
 – Uwa­ża pan, że przy­ćpa­ła i przy oka­zji roz­trza­ska­ła so­bie gło­wę?
 Za­in­ter­we­nio­wa­łem, za­nim Fra­ser zdą­żył wy­buch­nąć.
 – To dość ty­po­we wśród ofiar śmier­ci w ogniu. Pod wpły­wem wy­so­kiej tem­pe­ra­tu­ry czasz­ka czę­sto pęka. Prak­tycz­nie rzecz bio­rąc, jest to her­me­tycz­nie za­mknię­ty po­jem­nik z pły­nem i ga­la­re­to­wa­tą sub­stan­cją. Ogrza­na zmie­nia się w coś w ro­dza­ju szyb­ko­wa­ru. Ci­śnie­nie wzra­sta i kość nie wy­trzy­mu­je.
 Fra­ser zbladł.
 – Chry­ste.
 – A więc my­śli pan, że to był wy­pa­dek? – spy­tał z po­wąt­pie­wa­niem Bro­dy.
 Za­wa­ha­łem się, wie­dząc, jak zwod­ni­cze mogą być skut­ki od­dzia­ły­wa­nia ognia na ludz­kie cia­ło. Mimo tego co po­wie­dzia­łem, drę­czy­ło mnie wie­le wąt­pli­wo­ści. Pro­blem w tym, że Wal­la­ce chciał fak­tów, nie do­my­słów.
 – Moż­li­we – od­par­łem. – Wiem, że wy­glą­da to dziw­nie, ale to, co dziw­ne, nie musi być po­dej­rza­ne. Mu­szę obej­rzeć to w świe­tle dzien­nym, ale na ra­zie nie wi­dzę tu ni­cze­go, co wska­zy­wa­ło­by na mor­der­stwo. Nie li­cząc pęk­nię­tej czasz­ki, cze­go moż­na się w ta­kich przy­pad­kach spo­dzie­wać, ofia­ra nie ma żad­nych wy­raź­nych ob­ra­żeń. Ani śla­dów prze­mo­cy na cie­le, na przy­kład śla­dów po sznu­rze na ręku czy no­gach.
 Bro­dy zmarsz­czył czo­ło i po­tarł pod­bró­dek.
 – Sznur nie spa­lił­by się tak jak cała resz­ta?
 – To bez zna­cze­nia. Mię­śnie kur­czą się w ogniu, dla­te­go koń­czy­ny i całe cia­ło zwi­ja­ją się w kłę­bek. Na­zy­wa­my tę po­sta­wę po­sta­wą bok­ser­ską, bo zwło­ki przy­po­mi­na­ją wte­dy sku­lo­ne­go bok­se­ra. Ale je­śli ofia­ra ma zwią­za­ne ręce lub nogi, nie do­cho­dzi do tego, na­wet je­śli sznur się zu­peł­nie spa­li.
 Po­świe­ci­łem la­tar­ką, żeby zwró­ci­li uwa­gę na układ zwłok.
 – Gdy­by ją zwią­za­no, ręce i nogi by­ły­by pro­ste, a nie pod­kur­czo­ne. Dla­te­go wie­my już, że tego nie zro­bio­no.
 Ale Bro­dy nie od­pusz­czał.
 – Na pew­no ma pan ra­cję. Ale wi­dzi pan, przez trzy­dzie­ści lat by­łem po­li­cjan­tem. Wi­dzia­łem spo­ro ludz­kich zwłok, spa­lo­nych w po­ża­rze czy w wy­pad­ku, ale nig­dy do­tąd nie spo­tka­łem się z czymś ta­kim. Trud­no uwie­rzyć, że cia­ło może do­szczęt­nie spło­nąć bez żad­ne­go przy­spie­sza­cza.
 W nor­mal­nych oko­licz­no­ściach miał­by ra­cję. Sęk w tym, że te nor­mal­ne nie były.
 – Przy­spie­szacz, taki jak choć­by ben­zy­na, by tego nie zro­bił. Pło­ną­ca ben­zy­na nie wy­twa­rza tak wy­so­kiej tem­pe­ra­tu­ry. Ale na­wet gdy­by wy­twa­rza­ła, spa­li­ła­by i zwło­ki, i całą cha­tę. W żad­nym wy­pad­ku nie był­by to po­żar zlo­ka­li­zo­wa­ny.
 – W ta­kim ra­zie jak to się mo­gło stać?
 Mia­łem pew­ną teo­rię, ale było za wcze­śnie na do­my­sły.
 – Wła­śnie tego mu­szę się do­wie­dzieć, po to tu przy­je­cha­łem. Ale cóż, strze­żo­ne­go Pan Bóg strze­że. – Spoj­rza­łem na Fra­se­ra. – Może pan wy­ty­czyć przej­ście od drzwi i ogro­dzić zwło­ki ta­śmą? Nie chcę na­ro­bić tu więk­sze­go ba­ła­ga­nu, niż trze­ba.
 – Dun­can. – Sier­żant wska­zał gło­wą drzwi. – Leć po ta­śmę, tę od wy­pad­ków. Nie bę­dzie­my tu ster­czeć przez całą noc.
 Nie spy­tał mnie na­wet, jaką chcę, tę, któ­rą ka­zał mu przy­nieść, czy tę, któ­rą ogra­dza się miej­sce prze­stęp­stwa. Bro­dy też to za­uwa­żył, ale tyl­ko za­ci­snął usta. Dun­can ru­szył do drzwi.
 Na­gle w po­ko­ju po­ja­śnia­ło. Przed cha­tą za­par­ko­wał sa­mo­chód i przez małe okno wpa­dło do środ­ka świa­tło re­flek­to­rów.
 – Chy­ba mamy go­ści – rzu­cił Bro­dy.
 – Dun­can! – Fra­ser już wy­ma­chi­wał rę­ka­mi. – Idź tam, ni­ko­go nie wpusz­czaj!
 Ale było za póź­no. Gdy we­szli­śmy do kuch­ni, w drzwiach już ktoś stał: Mag­gie Cas­si­dy, mło­da ko­bie­ta, z któ­rą roz­ma­wia­łem na pro­mie. Jej przy­du­ża kurt­ka była pla­mą ja­skra­wej czer­wie­ni na tle wszech­obec­nej w cha­cie se­pii, mo­no­ton­nej i przy­gnę­bia­ją­cej.
 – Wy­pro­wadź ją stąd – wark­nął sier­żant do Dun­ca­na.
 Mag­gie opu­ści­ła la­tar­kę i prze­sło­ni­ła ręką oczy, bo za­świe­cił jej pro­sto w twarz.
 – Czy to tak trak­tu­je się przed­sta­wi­cie­li pra­sy?
 Pra­sy? – po­my­śla­łem skon­ster­no­wa­ny. Mó­wi­ła, że jest pi­sar­ką. Dun­can za­trzy­mał się, nie wie­dząc, co ro­bić. Tym­cza­sem ona za­glą­da­ła mu już przez ra­mię do ja­sno oświe­tlo­ne­go po­ko­ju, cho­ciaż z miej­sca, gdzie sta­ła, nie­wie­le mo­gła zo­ba­czyć. Bro­dy chciał za­mknąć drzwi, ale za­rdze­wia­łe za­wia­sy jak­by za­mar­z­ły. Gło­śno za­skrzy­pia­ły, ale ani drgnę­ły.
 In­spek­tor sta­nął w pro­gu, żeby za­sło­nić wi­dok. Mag­gie po­sła­ła mu uśmiech.
 – An­drew Bro­dy, praw­da? Bab­cia mi o panu mó­wi­ła. Mag­gie Cas­si­dy z „Le­wis Ga­zet­te”.
 Zda­wa­ło się, że jej na­głe po­ja­wie­nie się wca­le Bro­dy’ego nie po­ru­szy­ło.
 – Co pani tu robi? – spy­tał.
 – Swo­je. Chcę zo­ba­czyć, co się tu dzie­je. Mam szczę­ście, co? Aku­rat przy­je­cha­łam od­wie­dzić bab­cię. Ma się to wy­czu­cie, praw­da?
 Te­raz już wie­dzia­łem, dla­cze­go tak szyb­ko ucie­kła z pro­mu. Po­bie­gła po sa­mo­chód, żeby nas śle­dzić. Na Ru­nie była tyl­ko jed­na szo­sa, przed cha­tą stał po­li­cyj­ny ran­ge ro­ver – nie­trud­no było nas zna­leźć.
 Spoj­rza­ła na mnie.
 – Zno­wu się spo­ty­ka­my. Ale nie przy­je­chał pan chy­ba do pa­cjen­ta?
 – Nie­waż­ne, do kogo przy­je­chał – uprze­dził mnie Fra­ser z po­si­nia­łą z wście­kło­ści twa­rzą. – Wy­no­cha! Ale już. Bo we­zmę za dupę i wy­rzu­cę.
 – To by­ła­by na­paść, sier­żan­cie. Nie chciał­by pan chy­ba, że­bym wnio­sła prze­ciw­ko panu oskar­że­nie. – Po­szpe­ra­ła w to­reb­ce i wy­ję­ła dyk­ta­fon. – Tyl­ko kil­ka słów ko­men­ta­rza, o nic wię­cej nie pro­szę. Nie co­dzien­nie ktoś znaj­du­je tu zwło­ki. Bo to zwło­ki tam leżą. Praw­da?
 Fra­ser za­ci­snął pię­ści.
 – Dun­can, wy­rzuć ją.
 Mag­gie wy­cią­gnę­ła dyk­ta­fon w na­szą stro­nę.
 – Wie­cie już, kto to jest? Po­dej­rze­wa­cie coś?
 Dun­can pod­szedł bli­żej.
 – Chodź­my… – za­czął prze­pra­sza­ją­co.
 Mag­gie z re­zy­gna­cją wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.
 – No cóż. Przy­najm­niej pró­bo­wa­łam.
 Od­wró­ci­ła się, żeby wyjść i na­gle upu­ści­ła to­reb­kę. Dun­can od­ru­cho­wo schy­lił się po nią, a wte­dy Mag­gie sko­czy­ła w bok i zaj­rza­ła do po­ko­ju. Wy­trzesz­czy­ła oczy, wi­dząc to, co tam le­ża­ło.
 – O Boże!
 – Wy­no­cha! – Fra­ser omi­nął Dun­ca­na i chwy­cił ją za ra­mię. Za­czął po­py­chać ją w stro­nę drzwi.
 – To boli! – Mag­gie pod­nio­sła dyk­ta­fon. – Na­gry­wam to: sier­żant Neil Fra­ser na­pa­stu­je mnie fi­zycz­nie, wła­śnie wy­rzu­ca mnie z…
 Fra­ser nie zwra­cał na to uwa­gi.
 – Jak zo­ba­czę, że zno­wu tu wę­szysz, wsa­dzę cię do paki. Ja­sne?
 – To jest czyn­na na­paść!
 Ale sier­żant już wy­pchnął ją na dwór. Od­wró­cił się i spoj­rzał na Dun­ca­na.
 – Wsadź ją do sa­mo­cho­du i do­pil­nuj, żeby od­je­cha­ła. Na pew­no so­bie po­ra­dzisz?
 – Prze­pra­szam, ja tyl­ko…
 – No to już!
 Dun­can wy­biegł z cha­ty. Bro­dy mil­czał, lecz mil­cze­nie to mia­ło bo­le­śnie oczy­wi­stą wy­mo­wę.
 – Świet­nie! – wście­kał się Fra­ser. – Tyl­ko tego nam bra­ko­wa­ło. Prze­klę­ta pi­smacz­ka!
 – Wi­dzę, że się zna­cie – mruk­nął Bro­dy.
 Sier­żant łyp­nął na nie­go spode łba.
 – Spi­szę te­raz pań­skie ze­zna­nia, pa­nie Bro­dy – wark­nął, kła­dąc na­cisk na „pa­nie”. – Po­tem nie bę­dzie pan już po­trzeb­ny.
 In­spek­tor za­ci­snął zęby, lecz była to je­dy­na ozna­ka iry­ta­cji.
 – Gdzie urzą­dzi­cie punkt do­wo­dze­nia? – spy­tał.
 Sier­żant po­dejrz­li­wie za­mru­gał.
 – Co?
 – Prze­cież ktoś musi pil­no­wać cha­ty, zwłasz­cza te­raz. To chy­ba oczy­wi­ste. Mogę pod­rzu­cić jed­ne­go z was do mia­stecz­ka. Mam sa­mo­chód kem­pin­go­wy, w sam raz na punkt do­wo­dze­nia. Nic luk­su­so­we­go, ale trud­no tu bę­dzie zna­leźć coś in­ne­go. – Uniósł brwi. – Chy­ba że chce­cie prze­sie­dzieć całą noc w sa­mo­cho­dzie.
 Mina sier­żan­ta mó­wi­ła, że zu­peł­nie o tym nie po­my­ślał. Ale cho­ciaż nie przy­pa­dło mu to do gu­stu, mu­siał przy­znać Bro­dy’emu ra­cję.
 – Dun­can z pa­nem po­je­dzie – burk­nął.
 In­spek­tor spoj­rzał na mnie z we­so­ły­mi iskier­ka­mi w oczach.
 – Miło mi było pana po­znać, dok­to­rze. Po­wo­dze­nia.
 Wy­szli z cha­ty. Sta­łem w ci­szy po­środ­ku ma­łej iz­deb­ki, pró­bu­jąc wmó­wić so­bie, że nie od­czu­wam nie­po­ko­ju, cho­ciaż go od­czu­wa­łem.
 Prze­stań, nie bądź głu­pi. Wró­ci­łem do po­ko­ju, gdzie le­ża­ły zwło­ki. Wła­śnie ukła­da­łem pro­wi­zo­rycz­ny plan dzia­ła­nia, gdy na­gle sta­nę­ły mi wło­sy na kar­ku. Szyb­ko się od­wró­ci­łem, my­śląc, że to któ­ryś z nich, Dun­can albo Fra­ser, że po coś wró­ci­li.
 Ale nie li­cząc mrocz­nych cie­ni, w po­ko­ju nie było ni­ko­go.
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